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 Do końca wakacji pozostały trzy dni. Bardzo mało. Ola, która, delikatnie mówiąc, nie przepadała za szkołą, postanowiła zrobić wszystko, żeby się początkiem roku szkolnego nie przejmować, a te trzy dni wykorzystać najlepiej, jak tylko można.
 Każdego dnia wstawała bardzo wcześnie, pędziła po bułki i biały ser, potem łykała w biegu śniadanie i zanim którakolwiek z koleżanek zjawiła się na podwórku, ona już była po długiej rowerowej wycieczce i czternastu fikołkach na trzepaku. A potem oczywiście cały dzień bawiła się na podwórku, dopóki jej mama – zła, że Ola siedzi na dworze po nocy – po nią nie zeszła.
 Poza tym ciągle bardzo się pilnowała, żeby szkole nie poświęcić nawet pół myśli. Nie było to wcale łatwe, bo wszyscy jakby się zmówili, wciąż tylko odliczając, ile godzin wolności im zostało. Wtedy Ola wskakiwała na rower i robiła błyskawiczną rundkę wokół podwórka. Kiedy wracała, najczęściej rozmawiano już o czymś innym.
 – Marcela! Cześć! Wróciłaś już?! – powitała radośnie koleżankę z klasy. – Jak fajnie wyglądasz! Włosy masz super. Ale ci urosły! Skąd masz taką spódnicę?
 – Babcia mi kupiła na początek roku. A właśnie… Nie wiesz, o której…
 – Nie chcę o tym słuchać. Ani słowa o szkole! Nic nie wiem! – Ola zakryła uszy rękami.
 – Ale powiedz mi… Zostały już tylko…
 Ola jednym susem wskoczyła na rower. Słyszała za sobą głos Marceli, ale ani myślała do niej wracać. Niech kto inny informuje ją o sprawach szkolnych. Ola, dopóki to jeszcze możliwe, chce zapomnieć, że coś takiego jak szkoła w ogóle istnieje. Gnała na rowerze przed siebie, starając się nie myśleć o niczym.
 Pod kołami coś błysnęło. Moneta? Scyzoryk? Otwieracz do konserw? Klucze?
 Zahamowała. Nie zsiadając z roweru, cofnęła się i schyliła.
 Tak, to były klucze. Chyba ważne, był ich cały pęk. Położyła klucze na dłoni i każdego kolejno dotykała. Pierwszy był długi, potężny i groźny, z zębami po obu stronach – skojarzył się Oli z psem, który szczerzy zęby na złodzieja. Potem kilka mniejszych, bardzo zwyczajnych, niewiele się od siebie różniących. Następny był dziwny – ani srebrny, ani złoty, wyglądał, jakby go ktoś dotykał rękami ubrudzonymi czerwoną farbą. Ten błyszczał najbardziej. I ostatni – malutki, przytulny i zgrabny, wyglądał najsympatyczniej.
 „Pewnie do skrzynki na listy” – pomyślała Ola, chociaż jej klucz do skrzynki miał całkiem inny kształt. Trochę dziwne, trochę tajemnicze, a trochę nijakie są takie cudze klucze. Wiesz, że coś otwierają, ale co? Furtkę? Mieszkanie? Piwnicę? Garaż? Może jakąś starą, zapomnianą hurtownię? Od razu sobie wyobrażasz, jak ktoś nosi je w torbie albo w kieszeni, jak je wyjmuje, korzysta z nich. Cudze, obce klucze… Gdy tylko weźmiesz je do ręki, otwierają twoją wyobraźnię. Z Olą też tak było. Stojąc w rozkroku, z ramą roweru między nogami, nie mogła oderwać wzroku od brzęczącego pęku kluczy. Były połączone kółkiem, trochę tylko zniszczonym. Nie miały żadnych znaków szczególnych, niczego, co by ułatwiło odnalezienie ich właściciela albo miejsca, które otwierają.
 „Trudno, trzeba będzie napisać ogłoszenia, rozlepić je, chodzić i pytać ludzi. Może spotka się kogoś tajemniczego, może…”.
 Perspektywa szukania właściciela kluczy wydała się Oli niezwykle interesująca. Poczuła, że te klucze będą dla niej bardzo ważne. Wsadziła je do tylnej kieszeni spodni, wskoczyła na rower i pognała w stronę Marceli, ale ta na jej widok odwróciła się plecami.
 Obraziła się, że Ola nie chciała z nią rozmawiać o początku roku i tak nagle odjechała – to pewne, bo Marcela była obrażalska i czasem zachowywała się, jakby tylko szukała pretekstu, żeby się obrazić, i oczywiście ten pretekst zawsze umiała znaleźć. Ola, która już nieraz doświadczyła humorów Marceli, postanowiła udawać, że tego nie widzi.
 – Zobacz, co znalazłam! – Wyciągnęła z kieszeni klucze.
 Brak reakcji.
 – Zobacz! Klucze! Ciekawe czyje? Kto je zgubił? Jak myślisz, może są od czegoś niezwykłego?
 Marcela bez słowa zerknęła na pęk kluczy.
 – Ty, a może to Grześka! – niemal krzyknęła Ola, bo rzeczywiście Grzesiek od dawna szukał kluczy.
 – On zgubił klucze w zeszłym roku, i to zimą, na sankach, jak był u babci w Szczecinie, więc to raczej nie jego. Zresztą te wyglądają na nowe. Pokaż mi je. 
– Ciekawość zwyciężyła i Marcela zapomniała o swojej urażonej dumie. – Wiesz co? Może to są klucze kogoś bardzo bogatego i on da nam nagrodę?
 „Nam? Jasne” – pomyślała Ola, ale nic nie powiedziała, tylko na wszelki wypadek wyciągnęła rękę, żeby Marcela oddała jej klucze. 
 Marcela jednak udała, że tego nie widzi, i wolniutko, tak jak Ola przed chwilą, oglądała jeden po drugim. Ten błyszczący na czerwono obejrzała nawet pod słońce, tak jak się sprawdza, czy banknot jest prawdziwy.
 – Oddaj mi – zdenerwowała się Ola. Jeszcze chwila, a wyrwałaby Marceli klucze.
 – A wiesz co, Olka? Jedna koleżanka mojej siostry ciotecznej też znalazła klucze. To były klucze chłopaka z jej szkoły i potem oni ze sobą chodzili…
 Ola wzięła klucze, ale nagle przestały jej się wydawać aż tak interesujące. Nagroda – może jakaś spora suma, skuter, wielki wór dmuchanej czekolady albo sto biletów do wesołego miasteczka – to było coś, ale chłopak? Chłopak był Oli do niczego niepotrzebny. Miała chłopców w swojej klasie i dobrze wiedziała, że nie są oni niczym ciekawym. Już przywiązała się do myśli, że teraz zrobią jakieś fajne ogłoszenia i będą je rozwieszać, a potem ktoś się zgłosi i nie będzie mógł się nadziękować…
 – Ola, zobacz! Ten chłopak chyba czegoś szuka. Dawaj te klucze!
 Wszystko potoczyło się zdecydowanie za szybko. 
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 Marcela wyrwała jej klucze z ręki, złapała ją za ramię i pociągnęła tak mocno, że Ola o mały włos się nie przewróciła. Podbiegły do chłopaka, który nosił aparat ortodontyczny i mówił strasznie niewyraźnie, ale od razu przyznał, że zgubił klucze i teraz ich szuka, bo jego mama nic jeszcze o tym nie wie, a jak się nie dowie, to się nie zdenerwuje, więc fajnie, że je odzyskał. Wziął klucze, spojrzał na Olkę, zrobił się czerwony jak jego własny klucz i szybko odszedł. Nie było nawet „dziękuję”, a co dopiero miłej pieniężnej nagrody. Ola była rozczarowana.
 – Może chcesz się przejechać na rowerze Olki?! – krzyknęła jeszcze Marcela, a Ola szturchnęła ją w ramię.
 Też coś! Co za pomysł? Nie ma najmniejszego zamiaru udostępniać temu sepleniącemu mrukowi swojego roweru. A poza tym niech Marcela tak się nie rządzi cudzą własnością.
 Chłopak usłyszał wołanie Marceli i odwrócił się, ale jakoś tak dziwnie, bokiem, i wcale się nie zatrzymał, lecz skulił się, jakby ktoś go chłosnął batem. Dziewczynki patrzyły w ślad za nim.
 – Po pierwsze, się nie rządź, a po drugie, dlaczego mu dałaś te klucze?! Tak po prostu? Trzeba było go przepytać. Może to wcale nie jego? A może to jakiś złodziej? Myślę, że na pewno nie są jego – powiedziała bezgranicznie rozczarowana Ola, wciąż patrząc na budynek, do którego wszedł chłopiec.
 Chłopak zrobił na niej okropne wrażenie. Po pierwsze – był bardzo niski i chudy, po drugie – jakiś taki… nijaki, a po trzecie – za szybko się to wszystko stało. Ola chciała działać, szukać właściciela, przeżyć coś fajnego. Tyle sobie po tych kluczach obiecywała, a nie ot tak, po prostu oddać i kropka.
 – Oj, jego. Na pewno jego, przecież szukał.
 – Skąd wiesz, że szukał kluczy?
 – Bo go zapytałam. To co teraz robimy? Może gdzieś pojedziemy?
 – A dlaczego chciałaś dać mu jeszcze mój rower, co? – Ola ze złości zaczęła kopać krawężnik.
 – Nie wiem – przyznała Marcela szczerze. Zastanowiła się chwilę i zaraz dodała: – Bo on tak patrzył… na mnie… Zresztą nie wiem. To co robimy?
 Nie minęło dziesięć minut, a Ola z Marcelą i jeszcze kilkoma osobami z podwórka pojechała udeptaną drogą na wał przeciwpowodziowy nad Wisłą, gdzie była najładniejsza ścieżka rowerowa na świecie. Był słoneczny, ciepły dzień, idealny do jazdy na rowerze. Po drodze obserwowali, jak dwa łabędzie o coś zaciekle się biją. Potem zobaczyli łopian o liściach tak wielkich, że pod jednym mogły się schować dwie osoby, podglądali zakochanych, którzy całowali się schowani w wysokiej nadwiślańskiej trawie. Później zmoczyła ich krótka ulewa i musieli wyżymać skarpetki, a po południu, gdy wracali do domu, o sprawie kluczy Ola i Marcela już nie pamiętały.
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 Ola weszła do mieszkania i zobaczyła mamę leżącą na kanapie, z mokrym ręcznikiem na czole.
 – Mamo, co się stało?
 – Wyobraź sobie, że babcia zapisała się do domu kultury. Jakaś sąsiadka ją namówiła. Nie mogę jej tego wybić z głowy – jęknęła mama i poprawiła ręcznik. – Najpierw ten laptop, a teraz to. Mam nowy kłopot.
 – Jaki kłopot?
 – Jak to jaki? – Mama raptownie wstała, a ręcznik spadł jej na kolana. – Teraz będę musiała wybrać dla niej kurs, potem ją tam wozić, potem pocieszać, że musi zrezygnować, bo to przecież nie dla niej, zresztą ciągle będzie coś nie tak. Wiesz, jak to jest ze starszymi ludźmi… Poza tym po co babci jakieś zajęcia zorganizowane? No po co? Co ona chce robić? Przecież ma tę sąsiadkę, może sobie z nią pogadać, jak jej się nudzi.
 – To chyba fajnie, że będzie gdzieś chodzić. Ciągle narzekasz, że ma tylko nas. A teraz będzie miała jakichś nowych znajomych.
 – No tak, jeszcze i to. Znajomi. Przecież babcia nie nadaje się do znajomych. Ona jest taka… infantylna.
 – Mamo, nie przejmuj się bez potrzeby.
 – Łatwo ci mówić, bo to nie twoja matka. Najwyraźniej ma za dużo pieniędzy. Ręce umyłaś? Chwili spokoju z wami wszystkimi nie ma. Dom kultury w jej wieku? Nie słyszałam, żeby siedemdziesięciolatka… Mleko z płatkami czy jajka z majonezem?
 – Mleko.
 Mama wyjęła mleko z lodówki. Ola nalała sobie do miseczki, nasypała górę płatków z miodem i orzeszkami i zaczęła chrupać. Bardzo jej się podobało, że babcia będzie mieć laptopa. Co prawda jakoś średnio pasował do babcinego mieszkania, bo babcia miała ciężkie brzuchate meble na dziwnych nogach zakończonych rzeźbieniami w kształcie zwierzęcych łbów, zawsze wypastowane podłogi, gigantyczne poduchy na łóżkach i paprocie panoszące się na starych, drewnianych, bardzo już niemodnych stojakach. Sama babcia też była niemodna, zawsze chodziła w spódnicy i chwaliła się, że miała w życiu tylko jedną parę spodni. A teraz laptop… Nawet fajnie.
 – Cześć wszystkim! Jesteśmy! Mała, weź ode mnie paczki.
 Ola nie odezwała się ani słowem. Nie miała zamiaru robić dwóch rzeczy: reagować, gdy siostra mówi do niej „mała”, i brać od niej paczek, w których nigdy nie było nic dla niej. Co najwyżej książki i żywność zawierająca orkisz, bo siostra miała prawdziwego hopla na punkcie orkiszu.
 – Chodźcie, kochani. – Mama podeszła do starszej córki i jej chłopaka, Pawła, i wzięła od nich paczki. Z dwóch siatek wystawał chleb orkiszowy. Mama uśmiechnęła się, jakby właśnie o nim marzyła, i zaraz postawiła na stole dwa dodatkowe nakrycia. – Mam kłopot z babcią. Wiecie, co ona znów wymyśliła? Chce kupić laptopa, bo podobno jakieś jej sąsiadki mają.
 – To fajnie. Będę do niej pisać e-maile, może czasem coś mi wyszuka w internecie. Poza tym zawsze u niej się nudzę, a tak to będzie można przynajmniej w coś pograć, prawda?
 – Racja – poparł ją Paweł i nalał sobie tak dużo mleka, że prawie wylewało się z miseczki.
 Ola zacisnęła usta. Gdyby ona tak zrobiła, mama od razu złośliwie by ją zapytała, czy na pewno aż tyle zje. Pawła oczywiście nie zapytała.
 – Tak mówicie? Może i macie rację. No… w zasadzie…
 Ola poczuła dobrze znane, przykre ukłucie zazdrości. Mama zawsze słuchała Baśki, zawsze się jej radziła i zawsze uważała, że Baśka zjadła wszystkie rozumy. W takich momentach Ola nie przepadała za Baśką, a może nawet zaczynała jej nie lubić. To nic miłego, gdy własna mama liczy się tylko ze zdaniem tej drugiej córki.
 Ola słuchała opowieści siostry, jak to dziś w autobusie coś tam, potem o tym, jak w sklepie jakiś pan coś tam… Patrzyła, ile razy Paweł dolewa sobie mleka, i małodusznie myślała, że nie starczy już dla niej. Lubiła Pawła, ale nie znosiła, gdy wypijał mleko. Jej mleko.
 – Ola, wyrzuć jeszcze śmieci. Obierałam warzywa i do jutra skórki będą brzydko pachnieć – powiedziała mama. – I co, Basieńko, poczęstujesz nas orkiszem? – Mama uśmiechnęła się do Pawła, jakby za chwilę miała go poprosić o coś, na czym bardzo jej zależy.
 Ola przewróciła oczami. Nienawidziła tych uśmiechów mamy. Wzięła torbę ze śmieciami i wyszła. Chodzenie do śmietnika nie należało do jej ulubionych zajęć, ale wolała już to, niż słuchać, jak mama zachwyca się Pawłem, albo jeszcze gorzej, Baśką.
 „Czy to czasem nie ten od kluczy?”.
 Ola nie miała pewności, bo chłopiec stał tyłem do niej, ale na wszelki wypadek, żeby jej nie zobaczył, schowała się za ścianą śmietnika.
 Tak, to on. A ta pani? Krzyczy mu prosto do ucha, jakby był głuchy. O rany, ale mu się dostaje! Może to za te zgubione klucze? Ale przecież mówił, że jego mama jeszcze nic nie wie, a teraz się znalazły, więc to nie o to chodzi.
 Ola zastrzygła uszami. Zmrużyła nawet powieki, żeby lepiej słyszeć.
 – …jak możesz… nie jesteś dzieckiem… czego ty byś chciał… sam wiesz, jaka jest sytuacja… i znów to samo… no tak, popłacz się teraz… jesteś takim mazgajem…
 Było oczywiste, że ta pani jest jego mamą, bo tylko mamy tak niemiło mówią do swoich dzieci. Poza tym pewnie nic strasznego się nie stało. Mama po prostu robi mu kazanie ogólne. Ola dobrze to znała. Jej mama też dawała kazania ogólne dwa lub trzy razy w tygodniu. Nic wielkiego, wszystkie dzieci to znają. Ola nazywała to gadankami. Dziwne było tylko, że ten chłopak się popłakał. Mazgaj! A może jakiś chory? Ola nigdy nie płakała. No, może raz czy dwa, gdy ktoś postraszył ją pająkiem albo jak jej się tarantule śniły. Owszem, wtedy płakała, ale inaczej, ze strachu, a nie tak… przed mamą. Ryczeć, bo mama na ciebie krzyczy? Obciach!
 – …wyrzuć i zaraz jedziemy – usłyszała jeszcze Ola i instynktownie dała nura za śmietnik.
 Nie widziała, co się dzieje, ale słyszała kroki chłopaka, jego pociąganie nosem, szelest torby foliowej…
 – No proszę, a ty… Niesamowite… Wałęsak leśny! Co ty tu robisz? Zabłądziłeś, biedaku. Dawno takiego wielkoluda nie widziałem. Dobry jesteś. Uważaj na siebie… Ja już muszę iść.
 Ola jeszcze chwilę stała przyklejona do ściany śmietnika. Odczekała, aż ucichł dźwięk silnika, i wychyliła głowę.
 „Gada do siebie… Kogo on mógł spotkać w tym śmietniku? Wałęsak leśny? Nienormalny ten chłopak”.
 Ola weszła do małej, zastawionej kontenerami altany śmietnikowej i w tym momencie wszystko zrozumiała. Na rączce metalowego pojemnika siedziała skrajnie obrzydliwa włochata bestia i poruszała jedną z nóg. Taka bestia, jakich Ola bała się najbardziej.
 Zamarła z przerażenia. Czuła, że zimny pot leje jej się po plecach, a włosy zjeżyły się całkiem jak sierść 
na grzbiecie przestraszonego kota. Nogi wrosły jej w chodnik, w uszach zaczęło coś przeraźliwie szumieć, gardło miała ściśnięte. Torba ze śmieciami wypadła jej z ręki. Ola nie była zdolna się ruszyć ani oderwać wzroku od tego obrzydlistwa, a co dopiero stąd uciec. Jak skamieniała patrzyła na brązowego pająka.
 Nagle pająk drgnął. Poruszył jedną z licznych nóg i obrócił się jakby trochę w lewo. Ola zrozumiała, że idzie po nią. Zdobyła się na gigantyczny wysiłek i oderwała ważące po sto ton nogi od ziemi. Z wrzaskiem wybiegła ze śmietnika i gnana panicznym strachem popędziła do domu. Wpadła do mieszkania i szybko zatrzasnęła za sobą drzwi.
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 Stał przed drzwiami windy i myślał wciąż o tym samym – jak to dobrze, że te dziewczyny znalazły jego klucze. Jak to dobrze, że znów są w jego kieszeni. Jak to dobrze, że się nic nie wydało. Jak to… okropnie, że na całym świecie nie ma ani jednej osoby, której mógłby powiedzieć o tym, że je zgubił i szybko odzyskał. Mówienie czegoś takiego mamie było jak igranie z ogniem. A tatuś… Tak, tatuś na pewno by się śmiał, na pewno uznałby, że to zabawne, fajne. Uznałby tak, gdyby był… ale go nie ma.
 Przyjechała winda. Łukasz wsiadł, nacisnął piątkę i winda ruszyła. Była to jasna, nowoczesna winda, ale Łukasz jej nie lubił. Nie lubił na tym osiedlu niczego – ani nowego mieszkania, ani swojego pokoju, ani widoku na Wisłę, ani bloku, ani sklepu. Lubił ich stary dom i zupełnie nie rozumiał, dlaczego ktoś, na przykład jego rodzice, wolał mieszkać tutaj. Tylko że z opinią dzieci nikt się nigdy nie liczy.
 Winda dojechała na piąte piętro. Łukasz wysiadł, podszedł do drzwi swojego nowego mieszkania i wyjął z kieszeni klucze. Położył je na dłoni i zrobił ruch, jakby chciał je zważyć. Nie lubił tych kluczy, a najbardziej tego miedzianego, czerwonego, jakby go ktoś przypalał, i tego wielkiego, wyszczerzonego, jakby się śmiał z Łukasza.
 – Synku, jak tam na podwórku? Masz już jakichś kolegów? – Nie czekając na odpowiedź, mama od razu zmieniła temat: – Dziś powinieneś przygotować się do szkoły. I pamiętaj: poćwicz nogi. A wkładki kiedy ostatnio myłeś?
 – Dobrze, mamo – odparł Łukasz nieuważnie i to był błąd, bo mama z miejsca się zirytowała.
 – Synku, to nie jest mój wymysł. Przecież wiesz, że jeśli nie będziesz ćwiczył, to samo noszenie wkładek nic nie da. Czy to tak trudno dwa razy dziennie poświęcić dziesięć minut? Chyba nie chcesz wykoślawiać nóg, gdy będziesz dorosły… Co, Kruszynko?
 Łukasz milczał. I to też był błąd.
 – Czy mógłbyś mi odpowiedzieć, gdy cię o coś pytam? Czy piłeś dziś tyle ile trzeba? Wiesz przecież, jakie to ważne dla nerek, szczególnie w taki upał? Łukaszku, Kruszynko, dlaczego się nie pobawisz z dziećmi na podwórku?
 – A tatuś kiedy zadzwoni? – zapytał Łukasz, nie patrząc na mamę.
 – Nie wiem. Dzwonił przecież niedawno. Poćwicz stopy, dobrze? – Mama pochyliła się nad Łukaszem i pocałowała go we włosy.
 Łukasz obrócił twarz w stronę mamy i posłał jej krzywy, zupełnie nieprzekonujący uśmiech.
 Dla mamy tatuś zawsze dzwonił „niedawno”. Wszystko jedno, czy dzwonił dwa, czy dwadzieścia dni temu – ona zawsze uważała, że „niedawno”. W zasadzie Łukasz nawet się dziwił, że mama wcale na telefon nie czeka. On czekał i zawsze miał czas, żeby z tatą porozmawiać, a gdy tylko odkładał słuchawkę, przychodziło mu do głowy sto rzeczy, których zapomniał tacie powiedzieć. Trudno. Trzeba cierpliwie czekać na telefon, nie zachowywać się jak małe dziecko i zrozumieć, że tatuś pracuje. Do Libanu wyjechał nie tylko on, ale prawie stu lekarzy, bo tam lekarze zarabiają więcej pieniędzy. Łukasz wolałby, żeby tatuś pracował w Polsce, ale trudno. Nie będzie się nikomu z tego zwierzał, bo po co? Kilka razy próbował i co? Oczywiście awantura, że Łukasz jest dziecinny, że nic nie rozumie, że tatuś robi karierę, a to bardzo ważne, niech przestanie myśleć tylko o sobie. Łukasz starał się więc, jak mógł, żeby nie zdradzić się z tym, jak bardzo za tatą tęskni. I udawało mu się to tak dobrze, że ostatnio usłyszał, jak mama mówi do kogoś przez telefon: „Łukasz bardzo dobrze znosi wyjazd ojca. To już duży chłopiec. Rozumie, że praca to praca”. Łukasz był dumny, że tak dobrze udaje, ale było mu jednocześnie smutno, że mama tak łatwo na to udawanie daje się nabierać. Trudno. Teraz trzeba poćwiczyć stopy, wypić wodę, zjeść jakieś owoce, umyć zęby, założyć aparat ortodontyczny i najgorsze: wyjść na okropne, obce, dużo gorsze od tego starego podwórko i udawać, że wcale się nie przejmuje tym, że gra w piłkę jak oferma.
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